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a by ło  ich mnóstwo, bo do Carrazia zjeżdżało na „czarną" pół 
high-life’u Centralopolis.

Stam tąd uwiózł ich szykow ny powozik D jany  w  aleję 
„W iosennego flirtu", gdzie, codziennie aż do zmierzchu 
w  w iosennym  i letnim  sezonie grają na estradach orkiestry, 
a w cienistych altanach wzdłuż aleji czają się kolorowe chińskie 
kawiarnie, gdzie tańczą z szelestem gejsze za ogromnemi, 
szklannem i szybam i, a drobne, klaskające sandałkam i Ch inki 
roznoszą rzeźwe napoje m iędzy stoliki.

A le  najw iększą senzacją aleji „W iosennego F lirtu " jest 
„Corso powozów", w którem bierze udział kożuszek śm ietanki 
stolicy. Lśniące, uroczyste karety z ognistą czwórką w za­
przęgu, podłużne, w ąskie landeau’a, wytw orne powozy arysto­
kratycznych kurtyzan, dwukolne trójki oficerów i ciągnione  
przez „rikszów " pojazdy Ch ińczyków  mijają się tam jak dwie 
barwne wstęgi. Smiecb, gw ar, tupot końskich kopyt i szmer 
gum ow ych kół na gładk im  asfalcie zlewa się w  jeden odu­
rzający, m elodyjny hałas. Krzyżują się ogniste spojrzenia, 
powitania i odpowiedzi, kw iaty  rzucane drzez w esołych dżen­
telmenów obsypują barw nym  deszczem kobiety, szalony bez­
troski flirt łaskota serduszka i krew  burzy, zapalając je do 
rozpustnych figlów  Erosa.

Djana drgnęła i praw ie stanęła w powozie. Oto człowiek, 
który ją zainteresował... Przejeżdża w  dużej odkrytej karecie. 
W skazuje  go H e n ry k o w i:

—  K to  to ?
— To jest George Borghe, sław na figura —  tak zw any  

W ie lk i Detektyw . Niebezpiecznie z nim  zadzierać, bo to szef 
w szystkich władz bezpieczeństwa publicznego. Radzę pani, 
m iss Djano, niechaj mu pani rzuci bardzo łaskaw e spojrzenie.

M ija ł ich właśnie. B y ł to w ysoki, szeroki w  ram ionach  
mężczyzna w sile wieku, o dziwnie ostrem, przeszywającem  
na w skroś spojrzeniu i czole pociętem grubem i zmarszczkami. 
N a skroniach s iw y  w łos w ił się m iędzy czarnemi jeszcze pas­
mami. M ister Borghe  spojrzał powoli na Djanę, która aż 
zadrżała pod potężną przewagą tych oczu.

Pow ozy m inęły się.
Djana w ychyliła  się za nim  z powozu.
Tym czasem  ekwipaż stanął nagle przed „Dom kiem  fiole­

tow ych kotów " i H enryk  pom ógł towarzyszce w ysiąść, pro­
wadząc ją do wnętrza lokalu.

Ostre, elektryczne św iatło zalało ich oślepiającą falą. 
W  kaw iarni-kabarecie panow ał n ieopisany zamęt. Ludzie  
m rowili się w tum anach dym u cygar i papierosów, szaloDy  
„jazzband* orkiestry g łu szy ł gw ar huczący od setek zajętych 
przez publiczność stolików, na estradzie b iły  hałaśliw ie w tam- 
burina tażczące bajadery Kelnerzy raptownie przelatywali we 
wszystkich kierunkach, jak czarne widma, żonglując tacami 
pełnemi potraw  i napojów nad tłumem. W  skocznych pirmetach 
uw ijali się m ali „picolo* z szam panem . Co chwilę go n g  daw ał 
znać, że oto na estradzie rozpoczyna się now y „num er".

Djana i H enryk  pili wino, flirtując na zabój, porwani 
zawrotną gorączką Kaffehouse’u. Czasem  tylko w błyskaw icznym  
skrócie przelatywała jak ptak przez głów kę „m iss D iabe lli" 
m yśl o niedobrym  Edgarze, który zapodział się gdzieś tak  
niezrozumiale i dziwnie —  i zm usił ją do tej miłej, bardzo  
zabawnej zemsty w towarzystwie młodego, przystojnego  
chłopca o błękitnych źrenicach.

N a  estradzie jakiś indochiński linoskok tańczył szalony, 
nieludzko zw inny taniec na bam busow ych trzcinach, żonglując 
jednocześnie 12-tu balonikami, które czyn:ły  żółto-złocistą 
auerolę w okół jego głow y.

Djana raz po raz napełniała  pusty kieliszek.

R O Z D Z IA Ł  II I.

P o rw a n ie .
Po porannej rozmowie z D janą —  o godz. 11 tej rano  

pan E d g a r  Sm ith w yszedł z bram y domu A uto  czekało. Zap iął 
rękawiczki i rzuciw szy szoferowi adres rozsiadł się wygodnie. 
K ryta  lim uzyna chroniła go  od py łu  u licy i nieznośnej wrzaw y  
przelewającego się strum ienia aut, powozów i tramwajów p ły ­
nących z prądem ulicznego ruchu, jak rozdzwonione, dziwaczne 
pudła.

Auto  m inęło ludną dzielnicę bankow ą zabudow aną sze­
regam i olbrzymich, m onum entalnych gmachów, szybko prze­
by ło  nadrzeczne „Bu lw ary  zw ycięstw a" i skręciw szy na kryty  
most „prezydenta C reege’a “ wyjechało na rozleg ły  „Plac K a ­
tedralny" okrążając okrąg ły  kłąb zieleni na środku.

W tem  przykra niespodzianka...
A u to  staje. Coś się popsuło w  motorze.
—  Oho, s to p ! —  m ruknął niezadowolony Smith... —  Jackie, 

cóż się tam s ta ło ?  Czy  wnet będziesz go tó w ?
Szofer oglądnął defekt i rozłożył ręce bezradnie.
— A leż do djabła, ja nie m am  czasu! —  irytow ał się 

Smith wysiadając.
Tym czasem  już podjechała i stanęła obok elegancka  

lim uzyna, której szofer zapraszał Edgara  do wnętrza. W siad ł 
natychmiast, zatrzaskując drzwi, a równocześnie wóz ruszy ł 
z miejsca drugą szybkością.

N a  wsiadającego Sm ith’a spadł wewnątrz pojazdu jak iś  
ciężar olbrzymi, og łuszy ł go i ubezw ładnił poczem jakieś 
sprawne ręce zw iązały go  i obm otały głow ę szmatą

W óz skręcił w jakieś zam orusane mroczne zaułki i gnał 
przez brudne, obdrapane ulice portowej dzielnicy. Sm ith  nie

pamiętał, choć ocknął się zaraz z oszołomienia, jak d ługo jechał 
i nie zdawał sobie sprawy, jaką  obrał drogę. W padli w długi, 
ciem ny pasaż, coś jakby  tunel, poczem na źle brukowane, 
wyboiste podwórze otoczone ze wszystkich stron kolosalnem i, 
wielopiętrowemi ścianam i kamienic.

K ilku  silnych, barczystych mężczyzn podbiegło do w ozu  
i w yprow adziło  zeń opierającego się więźnia. W ied li go gdzieś 
po jakichś zakazanych schodach do gó ry  i na dół, poczem  
wepchnęli widocznie do windy, bo lekkie wstrząśnienie i ciche 
unoszenie się w górę... Jeszcze jeden d ług i korytarz i stopy  
jego poczęły stąpać po m iękkim , puszystym  dywanie. Zdjęto 
mu z g ło w y  opaskę. Przetarł oczy i spojrzał dokoła. B y ł  
w obszernym  jakimś, urządzonym  z gustow nym  przepychem  
gabinecie.

Za  biurkiem  stał dziwny, nieznany mu jegomość, w ysoki, 
zbudow any świetnie, choć niezbyt rozrośnięty, o niezwykle  
inteligentnem, w yrazistem  obliczu, na którem oczy płonęły  
jak lam py, wpijając się sw ym  ostrym  blaskiem  w mózg pa­
trzącego nań człowieka. G łow a podniesiona dumnie, ruchy  
energiczne, zwinne i szybkie, jak ruchy dzikiego kota.

Człow iek ten spojrzał na Sm itha i uprzejm ym  gestem  
zaprosił go, by usiadł.

—  K to  pan je ste ś? Co to ma znaczyć? —  odezwał się 
podniesionym , głosem  Smith. —  K to  panu dał prawo do pozba­
w iania mię wolności osobistej? Proszę natychm iast w yjaśnić  
mi cel tej ordynarnej napaści, jakiej padłem  ofiarą.

—  Panie Smith...
—  Pan  zna moje nazwisko, ale ja nie wiem, kto pan je ste ś! 

Czy  nie uważa pan za stosowne...
—  Aha, przedstawić się. A leż zaraz, na w szystko będzie  

czas, mój panie.
—  D ość tych żartów.
—  Spokojnie, ty lko spokojnie kochany panie Smith. Bardzo  

pana przepraszam, że w  tak p rzykrych  okolicznościach zaw ar­
liśm y  znajomość, ale zaręczam panu, że to by ło  konieczne. 
Zaraz wyjaśnię panu jądro sprawy...

—  Słucham .
—  Niech pan usiądzie. M am y  czas...
—  Ja go  nie m am  wiele...
—  No, to —  w yraźm y się śc iś le j: m usim y mieć czas. 

Tym czasem  może pan pozwoli cygaro...
Usiedli. Sm ith  siłą  woli uspokoił wzburzenie i chw ycił 

w pętlę skupien ia rozdygotane nerwy. Zapalił podane cygaro  
i puszczając srebrne kó łka dym u słuchał...

Tajemniczy osobnik m ów ił:
—  Nazyw am  się B runo Brown. A le  to nie należy do rzeczy. 

Pracuję w branży filmowej, jestem uczonym i znawcą tej 
sztuki, a zarazem reżyserem, bardzo dobrym  reżyserem, niech 
mi pan wierzy —  panie Smith. M oja ojczyzna jest bardzo da­
leko stąd, na Dalekiem  Południu. Posiadam  genjalne zdolności. 
Niech pan tego nie bierze za pustą, czczą pochwałkę. Jestem  
genjuszem  filmu, wiem o tem i pan sam  przekona się o tem  
naocznie i nam aca ln ie .. Jestem twórcą kolosalnego przewrotu 
w naszej sztuce. M am  tu na m yśli kolosalny, niezwykły, 
fenom enalny wprost wynalazek, którego następstwa nie dadzą 
się wprost obliczyć.

Sm ith patrzył na niego szeroko rozwartemi oczyma. Zda­
wało mu się, że ta potężna g łow a urasta przed nim  do 
potwornych rozmiarów, że przez przejrzystą pow łokę czaszkifosfo- 
ryzuje jego mózg, płonie jak lam pa i zwolna rozżarza się do 
białości, porażając jego źrenice nie do zniesienia natężonym  
blaskiem . Oczy bola ły  go, czuł dziwne znużenie, zapadał w jakiś 
stan błogiej apatji i słuchał czujnie, nie m ogąc oderwać oczu 
od tej płonącej głowy.

Brow n  mówił dalej niskim , przytłum ionym  głosem.
—  Chcę stworzyć film y nowe, obrazy jakich św iat nie 

widział i nie w yobrażał sobie dotychczas. Pan  — t a k ! proszę 
nie kręcić głową, —  pan jest m i do tego bezwzględnie po­
trzebny. E d g a r  Smith, chluba kinematografji, m istrz przesub- 
telnej, nerwowej g ry  i entuzjastycznej, kochanej filmowej 
sztuki musi, poprostu obow iązany jest m i dopomóc. Idąc ręka  
w rękę, razem, osiągniem y rezultaty o jakich pan nie śnił, 
panie Smith, w najśm ielszych marzeniach i wizjach o rozwoju  
filmowej sztuki. Oto mój wynalazek...

W y ją ł z małej, stalowej kasety dużą kulę kryształow ą  
napełnioną przeźroczystym, błyszczącym  płynem. Podsunął ją  
tuż ku  oczom Sm ith’a.

—  Oto jest mój p łyn  hypnotyzujący. Słuchaj pan uważnie  
i chciej mię zrozumieć. W tym  lśniącym , bezbarw nym  płynie  
tkw i moc olbrzymia. W yw ołuję  w  nim  wytwarzane przezemnie 
filmy, kąpiąc taśmę przez 20 godzin, aż do zupełnego prze­
siąknięcia jej tą dziwną substancją. O brazy rzucone przez nią  
na ekran będą działać na widza w tak nieodparty, sugestyw ny  
sposób, że wpiją m u się, wessają w  m ózg i przeniosą go  na 
zawsze ze św iata rzeczywistości w  św iat dziwnej, nierealnej, 
tajemniczej filmowej baśni. Ludzie poczną grać, stwarzać 
sytuacje nowe, barwne i niezwykłe, awanturnicza poezja k ina  
zapanuje nad światem. G lob  stanie się feerją, legendą z „ty­
siąca i jednej nocy" i w yrw ie się z brudnych powijaków nę­
dznego materjalizmu. Nastąpi ogólny, m asow y obłęd pod 
w pływ em  kina, a życie ludzkie u łoży się na podobieństwo  
widzianych na ekranie obrazów. A  obrazy te będą piękne, 
genjalne, straszliwe. A  ponad w szystkiem  stanę, jak now y  
Lucifer ludzkości ja „Dem on F ilm u ", w spółczesny Mesjasz  
i pokieruję losam i ziemi tak, jak m i podyktuje potężna, ele- 
kryczna m achina m ego mózgu... (C iąg  dalszy nastąpi).


